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SCENA i ~^T
/ Jan- kwiaciarz instaluje/'swoje stanowisko pracy.

Róże, które ustawia bez/na jmniejsz ego. pośpiechu traktu­

je jak żywe istoty, ściślej jak małe kobietki. Jest 

w doskonałym nastroju/. Przenosaąc kubeł z różami tańczy/

JAN /

/-ńri__raży-/ Moja ty śliczna... Moja ty moja... I ty też... 

... ky też jesteś pi/ękna... Wszystkie jesteście piękne...

KSIĘGARZ

yWhohzt^^ie uwierzy pan, sprzedałem...

JAN

Duszę diabłu? Ha, ha

KSIĘGARZ

Sprzedałem kalendarz. . .

JAN

Jaki kalendarz?

KSIĘGARZ

Bożonarodzeniowy kalendarz, ten który pan kiedyś bardzo 

dawno temu, jeszcze był en młody, u mnie zostawił.

JAN

Jaki kalendarz?

K o a nGA RZ

Adwentowy kalendarz z rysunkami z okienkami do otwierania 

sam go pan kiedyś zrobił.

JAK

Jaki kalendarz? Ob a
/ Mężczyzn! patrzą na siebie, Gbyhr+e-j-e teraz wie­

dzą o jakie słów ty pyta jen/



c
T.O^Uc \,^nj!yL-

Ci

< 9

rstL-f'?



2

KSIĘGARZ

Czarodziejski. 0 to panu chodzi cały czas?

JAN

Oczywiście.

KSIĘGARZ

Na dodatek, przez przypadek wieny kto go kupił.

Gość zostawił prawo jazdy... 

JAN

Przez przypadek? A czy ja panu już to mówiłem, że 

przepadków na tym świecie nie ma... Prawda, moje drogie? 

KSIĘGARZ 
/

Idę już. Ruch w księgarni ogromny. Święta to dla nas 

-gb&bry—int ■erres -. ■. . -i cek .

V Księgarz odchodzi/— 

JAN

Stare to dzieje... /- roz-^&4&ia__sarę/ Bardzo stare dzieje.

SABETÓ TEBnSe SABETć TE3AS.. . .
S

EUZABET

się/.

JAN

Tebasil, opowiedz mi ten twój sen...
ELI^óBET

... Drewniene schody... Okna pomalowane na niebiesko.

Dom stoi w ogrodzie. Dwie brzozy.

JwR

Z\.l jSl

aut, uem , es‘C moja mama. Ja wyfruwam. oknem i potem tam 

już me mogę wrócić.



JAN

Elisabet, powiedz mi jeszcze raz^jak to się stało?

ELISABET

Ani oł mnie uprowadził. Ale kto dziś wierzy w anioły —

JAN

Ja.

ELISAB ET

Mówisz tak, ho ci się podobam.

JAN

Owszem, podobasz mi się i to bardzo.

KQcHAm cię Tebasil, kocham cię; Boże gdzie ja cię odnajdę



-4-

SCENA II
/ Mieszkań Joachima. Siedzi sam wpatrzony w fakąś

fotogra^ię/

GŁOS MaMY

Joachim posprzątałeś już?

J OnCHIM
Tak.

Jak posprzątałem to zmień pościel

tu jest czysta zmiana.
JOACHIM

mama
7

Proszę, tak zawsze wygląda twoja pomoc. 

JOACHIM
pnr ni-Pąt n 

sMAMA ■ 
jJ-u trOj j u t r q ,. 

Już o nic cię 

robić sama.

,ar za-&s

ie można poprosić. Jak zwykle wszystko mus:

/■ paurza 

Obiecałeś, że z 
JOACHIM

■°^aebaczy-ła fotografię?* 

nią zerwiesz.

Bo zerwę.
MAMA
Synu. tv]e razy 

dla ciebie. Gzy
ci tłumaczyłam, że ta dziewczyna nie jest 

ty nie możesz tego zrozumieć? Co mam jesz< 

zrobić żebyś pojął, klęknąć przed tobą, błaeać cię na
i s z? Iffdhzwią—się wre s zc ir 

e partrzeć jak marnujesz
sobie życie.

JOACHIM
To moje życie i zrohię z nim co będę chciał!!!!
MAA1A

rrzecież ty jej nie nomożesz. Zrozum to wreszcie 1 deszcze 

ciebie wciągnie w to bagno. Synku opamiętaj się.Peoszę cię 

1 dla kogo to wszystko? Dla bv1e jakiej dziewuchy, która 

nawet nie notrafi teeo docenić! !
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JOaCHTM

ilie inów tak o niej ' ’ !Nd>e znasz jej. fina taka nie jestl 
MAMA
x\iie .jest, nie .jest.Gdyby taka nie bvła, edyby .je.j zależało, 
to z pewnością zadzwoniłaby .juz ze sto razy! Przecież nie 
.jestem ślepa. Widzę .jak czekasz na ten cholerny telefon 

od nie.j.
•wacht w
Nic nie widzisz i nie wiedz .jęk to jest. Nie wiesz jak to 

boli.

mą Ma. I
Synku wszyst ko widzę i wiem jak to boli.Tylko czas leczy 
rany. -leszcze będziesz się tego śmiał)!,,uwierz mi

, wazysrt-ke—w_ivoiicu wraca-(t<i“n(rnryałbo...przestaj'enas—,

>0-W-e

TAT^

Popatrz synu co ci przyniosłem.

MAMA 
a buty.

Ma MA

Czy wy się nigdy nie nauczycie zostawiać butów przy drzwiach.

Sto razy to mówiłaś. 

MA Ma 
0 sto za mało,.

a-s-zczu/
Ma MA
A płaszcz. 

TATA

Przepraszam, płaszcz podłogi nie brudzi. M tu... n^iuraj 

/ aiam-a ■■■zabiera płaozc z-wychod-z-W
j 0a cii im
Niezła...
Ta TA

Co niezła. Jaka niezła. Kto niezła.



JOACHIM

A tu?

TATA

To jest klasyczny bożonarodzeniowy kalendarz. Ręczna 

robota-1o wida ć. Prawdopodrob-nio prototypy—Ałhe-w-ręe^ 

jedyny ny świecie. Chłopie 'wyobrażasz sobie? Ktoś specjał 

nie dla ciebie zadał sobie trud i zrobił kalendarz.

JOACHIM

,J-'ato... Dzieci u nas nie ma.

TATO

Dzieci, dzieci... 'Tu, tu ’ ~>r' - / zawsze

jesteś dzieckiem. Nawet ja... czasami...
'Przewcnżw /e, ..

Popatrz. To są. okienka widzisz? Jyraźnie zaznaczone, obry 

wane. Otwierasz. Kreonie teraz. Codziennie jeden i co? 

I pod spodem masz obrazek. Codziennie inny. Jakbyś 

otwierał drzwi do innego świata. / znow-u—ee-ś-spadl.o?/- 

■Będziesz ZciClji~>~yC'ńny

JOACHIM

i-ism rano wstać i jał idiota gonić do okienka? ^okir-w—tya- 

sens ?

t-a jest coś ^a_neapew^a^a^^tąp-i-

ÓOACHU1 . |

Mamo po co tak mówisz? Co powiedziałaś w ubiegłym roku?

" mam już dosyć tej harówki,/ po co to wszystko, na drugi 

rok za sykamy dom na cztery spusty i jedziemy do Polski. 

TA Ta

Dlaczego do Po 1 sk-i? \A/ TAj~'vv’
Id AL A /

, była zachwycona
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J CA CHI M

Przywiozła mi nawet kasetkę i barana. To Jak w końcu 
jedzitmy do te?j- ■Rnl gki-a- >w "+« ©jouof
MAMA

^~^To by>a luźna rozmowa.
£OACH£M

1 znowu to samo. Porządki. Zakupy.
MaMa.
Gdybyście mi pomogli..
Ta TA

Pomogli. Pomogli. Ciągle to pomogli. Ale na ten dom Ja 
daję i wtedy nie ma pomogli. 
ma Ma

a. ja to może nie pracuję? 
JOaCHIM

Przepraszam, że się ubieram, że jem, że śpię.

Ta Ta ..
To skoro si^ tak przepraszamy to ja przepraszam, że śmiem 
tak cięąko harować.?
JOaCHIM I

a na tych delegacjach to faktycznie ciężko harujesz. 
Ta TA
E., e , e , 
J Oa CHIM 

si£im4j=kę~jto „se-pewnie-—kup-P3reś""po torrr’. 
MaMA. . /
Przestańcie się kłócić. Joachim! 
Ta TA

A ty się nie wtrącaj. Różnica zdań między mężczyznami 
to w końcu rzecz normalna

U.
Ta TA
Co o?



MA ma

Anioł. Prawdziwy anioł. Ciekawe co Jest na pierwszym 
obrazku.
TATA 

ć
A co? godoba się? To mam go oddać synkowi Eriksenów?

JOaCHIM
zostaw go tato, t r

•S 1 światło/
SCENh

/ ■ J o a c him ^itp-i-i——domu—-o-crgłeBy -poranka/ 
mama I
Joachim siódma.

■u za/

Ma;\1A

Joachim wstałeś Już?

TATa I 

0 Sile mio. 
MAMA /

^stałeś wreszcie. / pauza/ Bo się spóznimy. 
Tata. I
Gdzie moja/ kawa!
MAMA r
Śniadanie/na stole, wstawaj!
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SCENA J

T^nFoa chim' sam w piżamie. {Budzik. //staje. Upyaha-książk-i - 

do tomy. Natrafia kalendarz. Rozwija go. Patrzy. Otwiera >• l - i / 
^okł-enko.— ; /

JOACHlfl ij /

. ~_Bf^anek... Teżr^j^s? ---- ------ /

■----- wypada—karteezke-?—Je-achim—-e-z-yta?4----------- /------------------------ - —-

Elisabet wracaj! lołała mama. Podczas kiedy mama robiła 

zakupy Elisabet Hansen przyglądała się pluszowym zabawkom.

Nagle z półki zaskoczył baranek i zaczął się ciekawie 

rozglądać. Jakim cudem zwierzątko ożyło? Elisabet ruszyła 

za barankiem. Szu- szu- szu- wołała. Baranek uciekał

coraz szybciej.

Już wstałeś? widzę, że cię zainteresował kalendarz.

Co to? Baranek?

asowniKO'

□ ,/ /1 e' /,■1
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MAMA
Poeta
Ta TA.

~{~l OC-l/LŚ ZiWllM r
Ino/Z-Wt S .

się znalazł. Hans en, tte*&en skąd ja znam to nazwisk*
W VV. V 'v

Z-A^-maryriaTce i w kalesonkacłł/

GjjzIŁ MOJE PRaWO jazdyt Nienawidzę jak ktoś przekłada moje 
klocki wiecie to od dwudziestu lat. Ale tatuś ciągle 
głupi.
ioA MA

iZ^js-taA^i-ie-s-'^- &podii4a-e-łrr—- LkiZe. LV ■k^es>’Z-<2-Uw

Ta TA /

-i'c zoraj—braJa^-aihij--płaczez mÓTvi-łeni ci nie ruszaj mnich

tf a iV( A

^najdzie się, nie krzycz .
"K-iTA — ~T=~ ~
znajdzie £ię, ale kiedy się znajdzie?

Ma MA /

uak dobrze poszukasz. /
Ta TA / /

Ale skąd wiesz, że się znajdzie?
MajhA-------l— -------- f

Wszystko w-koncu się znajduje.
TA TA

Otóż nie wszystko, a twój pierścionek?
AxA /»1A

Kiedy to było.
T.iTA

Już nie wspomnę ile za nieco dałem. 
JOaCHIM

Ależ wy jesteście nudni.
T.-iTA

Jedziemy autobusem, nie będę ryzykował mandatu. 
ittAstfl ■ " J 

JU3 nie zdążymy.
Ta TA t 

trzeba było wcześniej wstać.
’-L- 

3 W l-ń-T4rO
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SCEEJA £

/ Poranek, budzik, Jwslcndarz karte c zka/

JOACHIM

/-■Czyta-/

Elisabet nie wiedziała jak długo biegnie za barankiem.

... Kiedy opuszczała miasto sypał gęsty śnieg. A teraz
--

w zagajniku nie hi7 ło śladu śniegu. Między drzewami rosła 

zielona trawa.... E oddali dobiegał dźwięk dzwoneczka...

/ 1' w i ęn u z weno c zk a ^ sw iatm-/

OBRAZ 4

A-z ja w ia—s i ę Ełi-sab-efr-/

ELI SA BET

bzu, szu, szu. / f •

A-upad ła-,- ni^źiu~Trbę- p ot lukła/

Mamo, gdzie ja jestem?

EPIRIEL

A-s-jawia-się/-

ELI RE EL

Lie lękaj się!

kj-,-IS.:BbT

Przecież się nie boję.

EPIRIEL

To dobrze.

ELI 3.. BET

Chcitiam pogłaskać os lanka. ..ie rozumień dokąd się temu 

OararRowi tR: straszliwie spieszy?
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ELISaBET

Nawet gdybym miała iśc do teao Betlejem to i tak go po- 
głaszczę.
ŁFIftlEL

Nic nie szkodzi, żebysmy powędrowali razem.
ELISaBET

____________ _

JESTEM

EFIRIEL: Jestem zawsze przy Tobie
Jestem zawsze do usług 
Ale nie pcham się, gdy mnie nie proszą 
Jeśli masz cel, marzenie 
Jeśli pragniesz coś zdziałać 
Zawsze chętnie posłużę pomocą

Jestem zawsze przy Tobie 
Jestem zawsze do usług 
Lecz nie będę nic robił za ciebie 
Jeśli tylko narzekasz 
Na nic nie masz ochoty 
Wtedy znikam i chowam się w niebie.

Jestem zawsze przy Tobie 
Jestem zawsze do usług 
Gdy zawołasz - na skrzydłach przybywam 
Lecz nie jestem fabryką 
Twoich pragnień i uczuć 
Ja je tylko na świat wydobywam.

Jestem zawsze przy Tobie 
Jestem zawsze do usług 
Czekam wciąż między niebem a Ziemią 
Gdy zawołasz- przybędę 
Po to jestem na świecie
By pomagać człowieczym marzeniom.



ELISaBET
Ty naprawdę jestes Aniołem? Moim Aniołem. Stróżem?
ŁF1RIEL
tak.
ELISABET

iioim aniołem? u mojej babci nad łóżkiem wisi taki obrazek: 
chłopczyk płynie łódką, wychyla się za bardzo i Anioł 
go podtrzymuje.
Efiriel

To u nas rodzinne.
ELISaBET

Jakiś dziwny z ciebie anioł. Nie masz skrzydeł i aureoli.
ihFlRIiiL /
tt-dda łom-do pro1ni...
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OBRAZ 2

ELISABET

Popatrz Efiriel widać jakieś miasto.

EFIR1EL

Zbliżamy się do Szwecji do Hałd en.

/... d źw-ięk—klaksonu/ć

ELISaBET

Zwariował czy co. Przecież nie stoimy na drodze. Zabytkowy

EFlRfflEL

... Powiedziałbym - zupełnie nowy.

ELISaBET

Mysiałam, że anioły są mądrzejsze od ludzi.

EFIRIEL

... Co my właściwie robimy moja droga.

ELISABET

Idziemy do Betlejem.

EFIRIEL

A po CO?

ELISaBET 
t

Zjeby pogłaskać baranka.

EFIRIEL

aeby powitać narodziny Jezusa, którego nazwano - jak wiesz 

barankiem...

ELISABET

W ży c iu bym na coś p od obn eg o n i e wp ad ł a.

EFIRIEL

Spróbujemy być u calu w momencie tego cudu. Z tego powmdu 

musimy cofnąć się w czasie.
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ELISABET

Ale cofanie się w czasie jest niemożliwe!

EEIRIEL

Dla Boga nie ma-rzeczy niemożliwych., a ja jestem jego 

wysłannikiem... Popatrz tam w dole leży Halden. Znajdujemy 

się na początku XX wieku.

ELISABET

®obec tego ten samochód nie był taki stary.

EEIRIEL

Był nowiutki. Zatrąbił, żebyśmy go oglądali.

ELI SA BET

Skąd wiesz, że akurat jest początek XX wieku?

EEIRIEL

To anielski zegarek.

-EŁLSA BET r . .
/ -lT — —*——

0. Tam, jest rs^z baranek! /A przy nim widzę owieczkę.

Szu, szu, szu
/ / / , 

“-----------------A nagle- -po-ja wia -s-Łę—st-ra znik-#------------------- -

STRAŻNIK

Stać! W imieniu prawa!

robi gł-u-pi-e—eezy7~

E LI SA BET

Co się stało z tym strażnikiem?

EEIRIEL

/•,' I

': ■ t

Lic. Cofnęliśmy się w czasie ^1$ minut.

/ Strażnik dalej syoi ogłupiały, nie widzi 

ich, oni nie wid/zą strażnika/

/światło/
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OBRAZ 3

Na pewno dzj/ś jest niedziela Szu, szu, szu. hapewno 

zauważył mdie ten mały chłopiec... Zniknęły wozy i konie 

Już nie jęśt niedziela?

EFIREEL

Me. To oardzo aoorze, ze widział nas tylko chłopiec. 
/

Bie powinniśmy wzbuozać zainteresowania. /

—--------- ; - Awyzan-ia ei-ę pasterz z Rijum w dr oni/-----------

JO SZA

iOiCÓj wam. ^azywam się Josza, jestem pasterzem.

./ooec tęgo jesteś jednymi z nas.

Skoro jesteś pasterzem, potrafisz chyba przyprowadzić

JOSZA 

2adna to sztuka.

Z prz ^n-e-g-i sklepowego ba-ranłsa-/

5 - je-ste Ł:na^s^yb^yffli-ziviea^z^tkieffl7

JOSZA <et

/ uderza hirf

^©-bet le j e m • w o ->e y.l o j em !' - 

*a&-k wymyku- sięćmi



ELI SA BET

Popatrzcie.

EFIRIER

To PCungahalla. Tu spotykali się królowie. Jedry m z nich 

tył Sigurt Jorsaflar.

ELISABET

Zabawne. Jorsaflar.

EFIRIEL

TO wędrujący do Jerozolimy...

JOSZA

Do Betlejem! Do Betlejem!

! 1/ ówiat-lo/
WIATKO .



18

SCENA 5
/—Joachim sam, wchodzi Księgarz/

KSIĘGARZ 77 es/ 7

Dzień dobry. Było otwarte. Jestem Księgarzem.
Twój ojciec zostawił to. Mieszkam tu niedaleko 
na Kloverin. a. jak tam kalendarz?
JOaCHIM
To klasyczny kalendarz bożonarodzeniowy. Są tam takie 
okienka. Codziennie otwiera się jedno, za każdym razem 
jak się otwiera jest mała kartka z historyjką. Ręczna 

robota. Bardzo możliwe że to taki jedyny na świecie 
Nawet niegłupia rzecz. Rodziee się na niego strasznie 
napalili, ^am zamiar poskładać te wszystkie karteczki 

ao kupy i zrobić dla nich taką książkę pod choinkę. 
KSIĘGARZ prz^z. MU. Locf~ W

To 5p'YZ>U4^l<Z£L-
u o zumiem ich. Iłobrze- roziami-em.- Kus-iło ma-ie—tyj-e—Lat-,- 
-Mby. d-o ..niego zajrfce-e. Do widzenia spieszę do pracy. 
JOACHIM
Do widzenia.

/ woho-dai mama/ 

MAMA
Joachim. Ojciec gotowy.

/-wchodzi tata/

JOACHIM
znalazłeś prawo jazdy? 
TATA

Nie denerwuj mnie od rana.

Co się dzieje? Czary mary?
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JOACHIM

Zo s taw iłe ś w ks ięga mi. SsH^z-łrffim±^Pź^ył--ku--k-s-ię^a-rz'

T..-TA

Niemożliwe... Jak to mogłem zrobić. No zbierajcie się 

odwiozę was.

LAMA

Jak twój kalendarz Joachimie?

A to kto?

JOACHIM 
/

Pielgrzym, wędruje do Ziemi Świętej jak Sigurt Jorsaflar?

■Syim~mre--pcrzfta ję--cię.-Gfcąd—w—ter&j-ej—gkowie ty-ł^-^/yohmrźrrrT 

/ głos ojca/

GLOS TATY

... Pospieszcie się.

la _ki A

...Już już. -JE-PZI V t
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JOACHIM

■/es-ytaA

Biegli przez gęsty las. Nagle pastuszek Jo sza przystanął

i klęknął prze! brzozą. Znalazł uwięziną w sidłach owiecz 

kę

OBRAZ 4

EFIRIEL

■J©=8^aBy-Trdis:^iand±i. Od narodzin Jezusa minęło 1789 lat.

/ -beczenie-owiepzki-/
JOSZA \

■Pójdzie z nami do Betlejem;—

A-JałaZg—z nek—HLgka zn j ą o y na- to,—że są w drod^

Efiriel

TO jest Lund. Słynna katedra w Lund / odgłe-sy—ich k-ro- 

ków-/ Stoi tu od kilkuset lat.

/■ dźwięki muzyki organowej/

EEIRIEL

Płacz-,-'mo jo dziocke-g Tę prz ecudną muzykę napisał

Jan Sebastian Bach. Jego muzyka to cząstka niebiańskiej 

wspaniałości, która zabłąkała się na ziemię. ,/ beczenie— 

ow-iec/ Jest jej tam tyle, że łatwo się rozprzestrzenia.

a-ja-wia—się

■ yjdzcie stąd! Ka Cedra w bundzie to nie obora dla owiec.
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EPIRIEL

Niech się pastor nie lęka! Czy pastor zapomniał 

gdzie narodził się Jezus?

/pastor pedla na—kol-a-aa/

PASTOR

Chwała na 'wysokościach Bogu.

EPIRIEL

/— skinąły—że—na nich czas/

Josza

Do Betlejem! Do Betlejem!

/- światło/

ODRAZ T'1?—■ intnnnje, e -ś.y
©—p^d-ró-ży-d-o—3Betle-jem —
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OBRAZ 5

ELIZABET

-Tam- stel—Murzyn. Tat w t^s /esł, 

EFi)RIEL

Jest jednym z nas.

KACPER

Bądź pozdrowiona ... koję dziecko. witaj w Zelandii. 

Jestem Król Kacper z Nubii.

ELIZABET

Elizabet. /

Kacper

Kiedy dotarłem tu w roku 1701 usiadłem nad wodą i patrzy­
łem na /resund ‘ Z Sierdź y w Kopenhadze nadjechali ku 

mnie żołnierze, naidzo się przestraszyli. Czym prędzej 

cofną.łem się o rok. i od tej pory na was czekam.

ELIZABET.
z 

k l

To Kacper się porządnie nudził.

KACPER

O nie moje dziecko. Popatrz. To okrągła wieża. Pełni funkcj' 

obserwatorium astronomicznego (aj gwiazdy...
ELIZ. BET

Dziwne.

KA OPER

Gwiazdy to także dzieło Boga, Mędrzec taki jak ja, woli je 

obserwować z grzbietu wielbłąda.,-.

Wid
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KACPER

Istnieją dwa sposoby zdobywania mądrości. Podróżowanie 

po śmiecie i uważne przyglądanie się dziełu Boga. Albo 

zapuszczenie korzeni w jednym mjąjscu i dokładna obserwacja 

wszystkiego co się wokół dzieje.

ELIZABET

A-KAwa—gł-ową z—uznaniem/

KACPER

Widzisz... moje drogie dziecko.

JOSZA

Do Betlejem! Do Betlejem !

A- św-łatAroy
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SCENA 7

</- 'Topi c him c zy ta /

JOACHIM

Josza dostrzegł dużą łódź u nabrzeża. Pożyczmy ją - powied 

1 Pospieszcie minie 1600 lat oU. narodzenia
Chrystusa, pieco później huśtali się na ;/ielkim Bełcie.

/.'chodzi Lama, od Jazu kieruje się w stronę kalenda- 

rza/ Joachim choj/a karteczkę/
zvm'ł tĄ-

KAMA S2 s/<7

To pewnie Krzywa wieża.

JOACHIM

Nie, to Okrągła wie^a. w Kopenhadze - obserwatorium 

a s tr o nornic zn e.

Ii AM A

Skąd wiesz?

JOACHIM

Tak tylko mówię...

GŁOS OJCA

... Wyjeżdżamy. Pospieszcie się! Nie jestem waszym 

taksówkarzem!

JOACHIM

Ja idę później, pojadę autobusem...

/ JoachiF kończy czytać kartkę, chowa do kasetki. 
Jest/eraz ® domu sam. Wracają do niego ponure 

mysi// i t /
-t
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JOACHIM

Efiriel. Efiriel! Pomóż mi.

EFIRIEL

/-zjawia -cię/

Nie legaj się.

JOACHIM

/--ni o -w-idrzir-ger/

Efiriel. Sprav , żeby ona zadzwoniła...

EFIRIEL

A jak zadzwoni to co?

JOnCHIM

To s ię umówimy...

EFIRIEL

A jak sit umówicie to co?

JOACHIM

To będzie fajnie. Będzie cudownie.

JSi? -Lftln/Jj

A jak będzie cudownie to co?

J Od CHIió ;
l

Już nic, nic jej nie powiem, żeby nie paliła. Już nic

nie będę'gadał o lekcjach...

ERjlRIEL
... Radzę umyć nogi.

JOACHIM v
X

/-popatrzył na stopy ,-zdją-ł okarp-ełkę_,—z-a-c-zął -si-ę-

• faia c/

EFIRIEL I
■sodowolorą/ znika/

JOzOHl..
Bzdu:ry z tymi Aniołami. /^-.-t^zy -cg Vogar ok, hn-tePePcn/

Hic.
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SCENA

JOACHIM

/ c.d. sam, smutny, zaczyna nasłuchiwać. Ktoś go ob­

serwuje przez okno, to Jan/

JźN , . . o
/Mc*S2. l W te- Jo Ot a.17 ua (

Czy na imię ci Joachim?

JOACHIM

Tak, to ja. .

JA h

Dostałeś kalendarz bożonarodzeniowy... Czarodziejski ka­

lendarz. Ale ty pewnie już wyrosłeś z takich "tajemnic".

Ja jestem Jan. Sprzedaję kwiaty na Rynku.

<j OA CnliA

Skąd pan wie, że tu mieszkam?

JAN

Dobre pytanie. Księgarz mi powiedział.

JOACHIM

Proszę pana, czy pan sam a tee:lend a r z?-

JAN

I tak , i nie... "Z ca.'c o y /J

JOn CEIL1

Czy to wszystko wydarzyło się naprawdę? .Czy pan U. 

rrttm .nylliz?’

JAN

r—sp-o. .■ a .1 Ds-31-z o ,—pytasz..—A-leJMie na wszystko

można znaleźć prosta, odpowiedź /■ cofhął gjhę/
^treti JU4-3O ^.0 '
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OBRAZ 7

EPIRIEL ~j-

Jest 1537 rok po Chrystusie. Od Tej pory będzie się 

wydawać Biblię we/wszystkich językach świata.
KACPER t

Parę lat temu polski astrolog Mikołaj Kopernik

ogłosił... 1

ELIZA BET /

... że Ziemia jest okrągła.

KAOPER

Brawo!... Dla Mędrców nie było to niczym nowym...

ELIZABEZ

Jak to?

<J OSZA

Do Betlejem! Do Betlejem!

•Aruszyłi się/

ELIZABET

Spokojnie. Jestem trochę zmęczona. Tu wcale nie jest 

tak płasko, niby nie ma gór...

EPIRIEL

Ha, ha Duńczycy są niezwykle dumni z tych wzniesień, 

crór prawdziwych takich jak Alpy nie widzieli na oczy...
i’

Ks Cl ER

Os o m '*-■sr-ę śm 1 e j-esz-? Trzeba się cieszyć tym, co się ma

1



&
CIESZ SIĘ TYM, CO MASZ

Kacper: Bóg rozpuścił ludzi nadmiarem 

A uwierzcie mi, proszę na słowo 

Każdy nadmiar przewraca w głowie

Elizabet: Co za dużo, to niezdrowo...

Kacper: Gdyby wszystkie rzeki i morza 

Jedną tylko Bóg rybą obdarzył 

Każdy człowiek by się nią cieszył

Elizabet: Prócz rybaków i wędkarzy...

Kacper: Ciesz się zawsze tym, co posiadasz 

Dziękuj za to co dzień łasce Bożej 

I o wszystkim myśl pozytywnie

Elizabet: Zawsze mogłoby być gorzej...

Kacper: Nie narzekaj wciąż na kłopoty 

Miej nad sobą ciut więcej litości 

Świat jest piękną od Boga daną 

Cząstką Jego wspaniałości.

Razem: Świat jest piękną od Boga daną 

Cząstką Jego wspaniałości.
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ELIZABET

Spójrzcie teraz. Jak tu ślicznie.

To cząstka niebiańskiej wspaniałości, która zabłąkana 

się na Ziemię.

EEIHIEL

Brawo! Szybko się uczysz.

KACPER

Nic dziwnego. Obcuje z mędrcem.

JOA CHŁ-

Bo Betlejem! Do Betlej ea!

X—światłe-/

o biła z 9

DLLSABET 

/ j est—sama-/' Efiriel! Efiriel. Kie zostawiajcie mnie 

tutaj. Efiriel!
/ zjawia—eię... kobieta, z przerażeniom patrzy na 

-El-isebet-/-

KOBIETA

Hameln! Hameln.

/ zjawia się Efiriel, zabiera Elisabet kobieta 

pada na twarz w uniesieniu powtarza to swoje 

” Hameln" "Hameln"/ /

/ ś’nian;ło/

ELISABET

Dlaczego mnie zostawiłeś?

J Osa A

A nie ió;7iien. Tak to .jest ,z owieczkami-
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ELISABET

Dlaczego ona wrzeszczana "Hameln"?

EEIRIEL

Jesteśmy w Hameln jest rok 1304. Niedawno doszło tu do

stra sz liw ego wypadku.

3ŁŁ1S3KBET

Co się staro?

EEIRIEL

Hameln nękały szczury. Pewnego razu pojawił się

szczurołap. Miasto mu obiecało wysoką nagrodę.

Dźwięki jego czarodziejskiej fujarki wywabimy szczury, 

aż się potopimy.

ELISuBET

To zle?

KACPER

Tak! Sztuka myślenia to sztuka zadawania pytań.

EEIRIEL

■Nł-ot ale miasto odmówiło mu zapłaty i on znów zagram

na czarodziejskim flecie. Tym razem uwiódł, wszystkie 
t

dzieci, .eszmy z nim do wnętrza góry i nie wrócimy.

JOSZA

Do Betlejem! Do Betlejem! ।

■/ światło/
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A1A MA.
Co dziś mamy? Pastuszek ara na fujarce. 

JOACHIM
To szczurołap. Nie chcieli mu zapłacić za to, że wypro­

wadził szczury z Hameln.

MAMA
Co ty mówisz? 

dOiiCiilAi 
Tak sobie zmyślam. 
Ta TA
Stop stop stop. To przecież stara niemiecka legenda.

<1 OaCHIM
Spieszę się tatę. iuam jeszcze coś do załatwienia. 
TATA 
Takie legendy to ja znam, pojedziemy razem. 
JOACHIM 
Spieszę się pa.

TATA
Czy twoje ucho jest tak samo wrażliwe jak moje? 

Czy słyszałaś co ten twój syn powiedział?
lii A AłA 

AiiŁ wiem o co ci chodzi. Znowu się go czepiasz. 
Ta TA

Czy cieLie nie zastanawia co on wygaduje? 
MaMA.
a cpż w tym złego, ma fantazję. 
TATA 
Fantazję, fantazję a może on ma wizje? 

MAMA 
x'rzestan.
TATA 

Czujesz jaki dziwny zapach?

zwariowałeś? Taki sam baranek uciekł ze sklepu bo dosyć miał 
wysłuchiwania brzdęku kaspwników i tej całej sklepowej gada­
niny.
TA Th

Afek—ty—■ł-H-bjrs-z—ga-n-ta-e—pe—skl epaołtr 
MAMA 

V. 

Co robisz?

■ •. ' \ TA TA

itobię, co robię w końcu jestem je^o ojcem. 
mama 
/.aminat ~ - • - ■ ■
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TATA
zostaw. dostaw.

MhaIA
To ty zostaw.
TnTA

On tu chowa narkotyki.
MAMA
O rany boskie! / <7 (5 o 7 & •{

TATA

Cd początku wiedziałem, że tak się to skończy bo tak 
go wychowałaś.
MAAIa

To napewno ta® dziewczyna.
TziTA

Uprzedziłaś się do niej.
MAMA

xi tak uprzedziłam się bo cały czas mi o niej trułeś 
" synowa z kolczynkierp w nosie".
Ta Ta

Klisabet Hansen.
MamA
Hansen, Hansen od razu to nazwisko wydało mi się znajome

TATA J
Pamiętasz historię tej dziewczynki?
KiAMA.

Tak to4ta co została porwana i nigdy się nie odnalazła.
Ta TA

czekaj czekaj. Kalendarz, ręczna robota, zaginiona 
dziewczynka. Kalendarz. Pamiętnik porywacza.
MA iv<A

rt co ś ty nas wpakował! 0 Boże a Joachim pojechał 
autobusem!.
Ta TA

Idę na policję.
AżiitiA f !
■rat 5Wi«to,

X świa-t-ło/



SCENA 10 

/ .7 sic szk en iu Joa o him-a/

JOACHIM
IJak mogliście mi to zrobić. ,

TATA
Spokojnie-nic się przecież nie stało!

JOACHIM

Nic się nie stało. Mogliście poprosić mnie o pozwolenie.

nigdy wam juz nie uwlerzęjnigdy. . „
2o C <

/■-wbiega d o pokoju,—a 1 e gęesseze wraes/

JOA CHiii

A najgorsze jest. totże waszym zdaniem " nic się nie stało" 

Kiedy wy zaczniecie mnie poważnie traktować? Jyrzucę ten 

cały kalendarz. :-szystko diabli wzięli.

/—w^eburzery—wrac-a- do- ~sw oęjn-go-^oLoo j u/

/ Joachim powyrzucał karteczki, cisnął kalen­

darzem, trochę ochłonął/

JOACHIM
SA BET TEBAS Sab et Tebas.

ki±s2imtx:cZEEKS 7... \
/ powtarzanie i-ego jakoś go uspokoiło/

/ w drzwiach stanęli/skrusz eni rodzice/

TATA -L
Zacho .aliśmy się głupio.

KALIA

Czy możesz nam przebaczyć.

Martwimy się o ciebie.

Kto b-.-dzie się o ciebie uatrwił jeśli nie my...
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Ta TA
No to co? /- pa-u-za/ Aha, no to przebacz. Daję ci jeść 
masz gdzie spać i mam prawo wiedzieć.
MA .mA

Proszę cię nie zaczynaj od początku. X- do Joachima/ 

ińusisz zrozumieć, to dla twojego dobra.
/- zaczynają zhitr ' k j-1 zki , tata wychodzi/

J Oxi Ciii IJ

Chciałem wam zrobić niespodziankę. ■Gyrawic to Kogyatfclo 

4<ar teozk i--, powycinać rysunki. Taką książkę z tego 

chciałem zrobić - pod choinkę.
TnTA
No i dobrze.
MAMa

Synku, teraz taki czas. Jak tylko coś jest inaczej zaraz 
podejrzewamy najgorsze.
JOnCiHM
Ci mianowicie?
.Jzl ijA

wiesz co, narkotyki.
J OuCilliJ

Dziękuję, nie bioręl 

/--tata rzuca—księ~gt7' 
te—e o?-

i piAza oiiLascf.
no wszystkiego trzeba się zabrać profesjonalnie. Halden, 
Kunkav, Lund, popatrzcie a tutaj Hameln...
No to co? Zgoda?

/—&wi-a tł-o/

WIATKO •



OBRAZ 10

/ Uczestnicy pielgrzymk

EFIR1EL

słuchają Henjału z

U progu trzecięg

eźy i. arii ckiej/

stoją z zadartymi głowami

Jesteśmy w Krakowie

tysiąclecia Papieże -Biekgrsy -9dprawi-«sB^-z^HSWÓ4- 

Mróą, —-Będ z ie"mu tow arzy szy / c icha—a od-Łitw-a—tłumów-.

łe-sy—św ia ta .

żełom tysiącleci to cz§s skupienia i ciszy, głębokiego

naŁysłu..

/ stoją wzruszali, wsłuchani w cichą przebija­

jącą się nie wiadomo skąd melodię. Nastrój roz­

bija Umuriel/

UmURIEL

Fantastycznie! Jestem Umuriel idę do Betlejem.

Sterczałem ćwierć wieczności na wieży kościoła św. Bartło­

mieja w Padebornie. I tam wła śni e mieliście być!

EFIRIEŁ

Taki żart. Oh ciałem Elisabet pokazać Kraków.

Kacper

Ćwierć wieczności? A ile to przepraszam młoda istoto - 

lat?

tl.i URx31j

Ola tego, kto sterczy na wieży wystarczająco długo.

A wy zamiast mnie przeprosić, narażacie mnie na rozmowę

z tym tu...

JOSZA

Jo Berlejem! Jo Betlejem!
I

5 W l-ĄT^O .
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SCENA 11

/Mama ,/ tata, Joachim chwilę siedzą w milcsniu...

Joachim patrzy w kalendarz, jego krzyk przerywa

c isz ®. /

JOACHIM

mamo 1 Ta to!

RODZICE

JOACHIM

Jidzę Umuriela.

RODZICE

Gdzie?!

/ rozglądają się po pokoju, niepewnie spoglądają 

na Joachima/

JOACHIM

Tu. Założę się, że go tu wczoraj nie było.

MAMA

A ja nie widziałem przed—tgm tego kija.

JOACHIM

dasne, bo go tam nie ły ło.

OJCIEC  . ,
S I LV CkuOp O-(7,

Re7 p'"z-e&ady.—Bez- przosady-j- A ja Byłem na policji.

MAMA

I nic nie mówisz?!

TATA

Spokojnie. -TyXio y oko jni-o-* Byłem u księgarza.

A ja rosnsńaLai z J- aem.



TATA

I nic nie mówisz?

JOACHIM 

... Nie sądziłem, że to takie ważne.

MAMA 

■Ho 4;o- jo-toż-mam swojego -asa—w—rękrarie": nył am J czyt elni
IrJ S'/'OVvv|-'Ct-' q

-s-tar y ch czasopism. -P^asaŁsEi—o oteemanie -wy-eiaków-pra-s-e^
po u <9 07- o_.’_

j.aychwale mów co mówił Ja-»2.

JOACHIM

TATA

Nic tgkiego, Jovjiedział, że jszc ze piz yjdzie.

ojciec

t nangen byi znnym dzienni!

odnaleziono

e nigdy jej nie

TATA

też nie odnaleziono

Odnalazłem w książce telefonicznej panią Hansen. Potwier­

dziła wstystko. Zaprosiłem ją do nas na

Sao-zynam-się lać. ty c-e-ay-śmy się rffiląferl-f-y 

rram—je-sz-ez-er-c o Ś". _'o C 2Tekapjc-ie- /-w y c ho ao-i i—v? rerear/

Byłem u księgarza. Dał mi to. Fotografia zrobiona w Rzymie; 

iiyra źna^kr-jpała ^kaplicy śo'"; llotT^T

JOACHIM

Jak na odwrocie kalendarza.

T..-i TA
\ 't \a./te e^e. ojp \5u-u

To zdjęcie stało v: latrynie księgarni. s-ił-, Jbby
po <Ł

śq -ta z—agAe-śe4e-.
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h/iAMA
iV co myśmy się wplątali? Nie ma wyjścia pootwierajmy 

wszystkie okienka.
TaTA

To sprawa kryminalna. Trzeba ratować dziecko.
JOACHIM
Nie... Poczekajmy do jutra.

/ światło/
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AKT II

SCENA
Joachim w piżamach siedzą i czekają aż

Joachim otworzy oli enko.

TATA

/ czyta/

J roku 1199 od narodzin Jezusa przez dolinę Renu..

Pocz ekajcie.

/-wy-b-i-c-§&■/-

ivi-A 1V1 JA

Żeby ojcu ten kalendarz w głowie nie namieszał. 

/—e^ci-ec—taszczy—rzutnik/-

'MA

Byłem. w Solinie Renu. Tam jst napisane, że odwiedzili 

katedrę w j-lainzu, byłem tam. O!

r-t^ś^ietj^a/

OBRAZI O a 

u OSZA 

■dusimy przeprawić się przez rzekę.

KACPER

Znów przestraszymy jakiegoś przewoźnika.

EUIRIEL

Postaramy się to załatwić delikatnie.

J..URIEL

O! Tam jst łódź. Czy nie mógłbyś nas przewieźć? Idziemy 

do retlejor i bardzo nam się spieszy.



- 41

BALTAZAR

/-zbliża si^-drrni±CŁ7~ 
/Yla w

Na imię ■«t’Baltazar, jestem drugim mędrcem. Królem

Saby.

EEIRIEL

Wobec tego, ;psteś gednym z nas.

/ Mędrcy padli sobie w oh/ęcia jak dygnitarze, w tym 

śmiecie tak naprawdę niewiele się zmienia.../

EEIRIEL n.s.

Tym razem miałeś szczęście. Zawsze jednak musisz
H mowie na początku-^ie lękaj się.

il-.iUKJ.SL

Przepraszam

NIE LĘKAJ SIĘ

UMURIEL: Ludzie patrzą na świat
Jak przez dziurkę od klucza
Chociaż drzwi są otwarte szeroko
Bo nie wiedzą, że siła
Którą mają w swych duszach
Może wynieść ich hen, ku obłokom.

A najgorsze jest to
Że są strasznie leniwi
Więc się nie chce uwierzyć im w siebie
I najbardziej się boją 
Że być mogą szczęśliwi 
Tu, na Ziemi, a nie w siódmym niebie.

Nie lękaj się!
Człowieku, proszę, nie lękaj 
Bo jest w tobie siła zamknięta 
Co zwalczyć pomoże ci strach

Nie lękaj się!
I otwórz siebie, jak księgę 
Odkryjesz w sobie potęgę 
O jakiej nie śniłeś od lat.

Nie lękaj się!
Bo nie ma czego się lękać 
Twa siła, jak moja piosenka 
Prowadzić cię będzie przez świat 
Nie lękaj się!



U1./JRI.3L

Ozy to nie dziwne, że nas 

kota nie przeraziłem. Sam 

zejść z drzewa, żaden się

się tak boją? ^a dotąd nawet 

nie policzę ilu kotom pomogłem 

nie bał.

JOSZn

Bo Betlejem! Do Betlej su!

BńLTAZkB
Z?

■$y buzuj-, pasterzu, wszak obcujesz 

Nie zakłócaj ciszy mojego umysłu.

z prawdziwymi mędrcem.

/-■a-ara-g liazy lei-?—ś c-ł-orn a i o a i e/



OBRAZ 11

ELI SA BET

Żywy drogowskaz!

EB1R1EL

-Zaprawd^-^e-isda-dam-^affi-^^r-d^egn^skaz—j-est^ąj-edriy cnz-- nas» 

ULURIEL

Kie lękaj gię. Kie Lękaj się. nie lękaj się. 

KJIRfćIUSZ

Gratuluję.Bo usług. Jestem Kwihyniusz, namiestnik Syrii 

uo tak, najważniejsze to oczywiście uprzejmość i dobroć. 

Bixi! A słuszne poglądy nie są nic warte, jeśli nie 

przejawiają się w niesieniu pomocy bliźnim. Dixi, dixi. 

ELISnBET

^Lego piesek? 

L

Dixi to znaczy " skończyłem". Kwiryniusz to trochę bufon, 

ale wielki mędrzec. Sza.

K./IRYNIUSZ

Proszę o uwagę przyjaciele!

X-poda je .Elisab^-z-4ŁaJrenń-^rz--4;aJ<.i sam jki<i na-

ELISżBET

To dla mnie?

BalSASET

Dziękuję.

lOiRIŻIJSZ

przeciwnie. To ja powinienem dziękować, że taki stary 

Rzymianin jak ja może przyłączyć się do waszej gromadki. 

To przecier ty pooiegłaś za błogosławiony m barankiem. 

Dixi, dixi, dixi.
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/- Elioabej; otwiera okienka,

■śpiewu/

PIOSENKA O TAJEMNICY

KWIRYNIUSZ: W naszym świecie, jeśli wierzyć 
Znanym nam/Szekspira strofom 
Tajemnice są, o których 
Się nie śniło filozofom

Więc gdy siędzę sobie w domu 
Czy przechadzam się ulicą 
Wciąż roznąyślam, co właściwie 
Jest największą tajemnicą

BALTAZAR: Jedni mówią, że największa 
Jest zagadka Atlantydy
Inni znowu dają głowę 
Że egipskie piramidy 
Choć podziwiam na pustyni 
Te budowle pełne blasku 
Równie wielką tajemnicę 
Widzę w każdym ziarnku piasku 
A gdy o to mnie zapytasz 
Bez wahania ci odpowiem 
Że największą tajemnicą 
Pozostaje dla mnie człowiek

WSZYSCY: Tajemnica nas zachwyca 
Dreszcz emocji wzbudza w nas 
Miłośnicy tajemnicy 
Zawsze mamy dla niej czas 
Choć planety i księżyce 
Kryj ą wielkie taj emnice 
Których nigdy nie rozjaśni 
Wątłe światło srebrnych gwiazd 
To uwierzcie przyjaciele 
Że w calutkim Bożym dziele 
Te największą tajemnicę 
Nosi w sobie każdy z nas.



KACPER: Każdej nocy patrzę w gwiazdy 
I próbuję znaleźć sposób 
Żeby poznać tajemnice 
Które kryje mrok kosmosu 
Choć podziwiam to bogactwo 
Na bezkresnych nieboskłonach 
Równie wielką tajemnicę 
Widzę w cząstkach i atomach 
A gdy o to mnie zapytasz 
Bez wahania ci odpowiem 
Że największą tajemnicą 
Pozostaje dla mnie człowiek.

WSZYSCY: Tajemnica nas zachwyca 
Dreszcz emocji wzbudza w nas 
Miłośnicy tajemnicy 
Zawsze mamy dla niej czas 
Choć planety i księżyce 
Kryją wielkie tajemnice 
Których nigdy nie rozjaśni 
Wątłe światło srebrnych gwiazd 
To uwierzcie przyjaciele 
Że w calutkim Bożym dziele 
Te największą tajemnicę 
Nosi w sobie każdy z nas.



EEIRIEL —

Otwórz jeszcze to okienko.
7 
spisano tam drobnym maczkiem...

ELISABET

Elisabet.

KJIEYRIUSZ

A dalej? - papatrz - Sabet, potem Abet, Bet i Et.

ELISABET.

A następnie?

BALTAZAR

Potem kolejno : Te, Teb, Teba, Tebasil.

ELISABET

Zostały jeszcze trzy.

KACPER

Rzym czyli Roma, Amor.

ELI SA BE?

A w ostatnim?

BALTAZAR

Jezus. Bardzo pięknymi ozdobnymi literami. Pomarańczowa, 

zielona, żółta, niebieska, fioletowa. To barwy tęczy.

ELISABET

JO SZA

Bo Betlejem! Bo Betlejem' /— świat-Per/

ŚWl-ĄTi£)!, pRZ£KW;Ą-
SCENA 12

/siedzą pod-wrażeniom- okioaka-r/
OJCIEC /

Bzisia j włączył do kalendarza kobietę z placu św.Piotra.

Łlusiało mu o coś chodzić.

EIAŁiA

.7 dużym kalendarzu umieścił mały kalendarz.

LALIA
Ko ćh ani pospóźniamy /s ię d o pr ac y .

TATA /

kalendarz też jest ważny... Ważniejszy niż rracy.
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czujne
wui klA

S-łys zalesi czy twoje ucho

SCEN* 13

A^dJyłr^za-e-z-,—ferwor/
J OaCHIM

Mamo, iuamol Popatrz co znalazłem, -u—ma-ło c—o—n±e-^ye-lą gną^e

ivi**.lA

SkĄ,d się tu wziął? Przetrząsnęliśmy cały dom. nie mówi 
wszystko się w końcu znajouje, wraca do normy, albo... prz 
staje nas obchodzie synku.
. T _ _ yvvt^'ovow-e/t<_/
GJClbC i 1
Co tu się dzieje?
h-ltiiuA

Popatrz znalazł się... Mój pierścionek. 
T*TA

Gdybyś nie była taką bałaganiarą to by nie zginął.
AuiMA

* ty? Nigdy nic nie gubisz? । [
1'aTA o <4^v| j ,

Ty beczysz ofaierścionek a ja martwię się o .Joachima.
AlrlMA

a ja to się niby nie martwię. Co ty myślisz, że ja jestem 
z kamienia, że nie widzę jak on cierpi. Czeka jak głupi na 
ten telefon. Ja już tego dłużej nie wytrzymam!
T* TA

zwariowałaś czy co? Ja też się o niego martwię.



JOACHIM

/ nadszedł właśnie, jh? już miał wybuchnąć gniewem, 

ale zaczął śpiewać/ wtórował mu Efiriel, który 

zjawił się niezauważony oczywiście przez nikogo/

PRZESŁANIE OD ŚWIĘTEGO MATEUSZA

EFIRIEL, JOACHIM:Nie martwcie się zbytnio 
Co jeść, pić będziecie 
Ni tym, co na siebie włożycie 
Czyż; życie nie znaczy 
Coś więcej niż pokarm 
A ciało- niż tylko okrycie?

Przypatrzcie się ptakom 
Co same nie sieją 
A ojciec niebieski je żywi 
Czyż wy nie jesteście 
Ważniejsi, niż one 
Czyż dla was mniej będą troskliwi?

Przypatrzcie się liliom 
Co same nie przędą 
A strój jest przez Pana im dany 
I nawet Salomon
W swym całym przepychu 
Jak żadne z nich nie był ubrany.

Więc jeśli te ziela 
Co jutro już może 
Do pieca zostaną wrzucone 
Pan tak przyodziewa 
To czyliż myślicie 
Że mniej dostaniecie niż one?

Nie martwcie się zbytnio 
Nie mówcie „co będzie?” 
Bo o to się troszczą poganie 
Wszak Ojciec niebieski 
Zna wasze pragnienia 
Więc proście- a będzie wam dane.

1'iezłe. Skąd to znasz?

•jOACHlm

Tak mi przyszło do głowy,

A-dz-wonok do brzwa-;—weszł’a-Hansen-/



PA NI HA N S Et

M ć^y £>(\/'co(z^€>Ls>
Pomyślałam, że mogę ustąpić. Pan tak serdecznie zapra 

szał. O

Prosimy pani Hsnsen, prosimy.

PA ii I HANSEM

Po pena telefonie ożyły wspomnienia...

11 mii A

Mąż, jeszcze przed śmiercią powiedział może tum ją 

spotkam. V

To dziwak. 7 rozpaczy chwytaliśmy się wszystkiego: 

isąż był w Palestynie, był ■< Rzymie, był nawet w tym

jego Tamaszku.
fp -Tl ą ± ± żi

ś może po prostu ten cały Jan ją porwał...

r.-iki ?iAw 3ELi . _ ■;
IzJ I olz.'lO(l O|© \

honsens... Odział go-parrr? On może ;est stuknięty, 

nie krył, że bardzo ją

kocha, wydał majątek na poszukiwanie ;cle...

ą-es-t—u-u—n-a zn

M^Wiław ci
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TATA

Ko że pani zerknie na ten kalendarz?
U O <9 O) K(=_

PANI NANSEN ' '
<_5jieje

Nie, zbytmnie to wszystko kosztuje. A ze zedrowym 

rozsądkiem ma\ niewiele wspólnego. Chociaż rozumiem, 

że... Pójdę już, robi się ciemno.

TATA

Odprowadzę panią.

PAN I HA KSEŃ

Bardzo pan miły.

LIANA

Pani Hansen, prosimy do nas na wigilię...

TTA

Będzie nam bardzo miło.

PANI hansen
I

•A Dziękuję, po stokroś-dziękuję, 

ale...

JOaCHILI

Pani Hansen po tym wszystkim, co my tu przeżywamy 

będzie nam pani brakowało. A kalendarz naprawdę jest 

piękny, jest jak... drzwi do innego świata...

PAnl m-N SEN

\Vierzę ci... Dobrze... Ale—ehc ę--ay-e—na—em-e-nt-ar-z u, k-i-eddy- 
/vvM/>zA 6-vi ć J^rCL oi oh,^vO/vvvr

-będ ą- o i ły dzj7 .ony^—lZa w*s-ze~ tak-eebŁę——d-obrze ?•* d

-H<»A W l Ą-TtO !
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OBBAZ 13

EEIBIEL

Na zegarku jest 797 rok po Chrystusie. Niedługo te wyspy 

będą nosiły nazwę Wenecja.

ELIZA3ET

NIE widzę ani jednej gondoli. 

EEIBIDEL

Nie zapominaj moja droga, że cofamy się w czasie. 

Z-z-sdy-sz eli stra sz liwy~ plusk/

UEUBIEL
P
rzestraszył się nas. nie lękaj się! Jestem tutaj! 

ELISABET

On się naprawdę topi!

Urn UBIEL

Tylko się nie lękaj !

/ wybiega --/

SFIBIEL

On jst naprawdę w tym dobry.

Ula UBIEL

POwiSaziAŁSn milę. z<S 3E620 nieBumie pływać, ./-wył-ania-

- się/ to nie powinien przebywać na wodzie. Nie może 

przecież oczekiwać, że znajdzie się w pobliżu jakiś anioł. 

ELISABET

A on co na to?

UmUBIEL

Wpadł do wody drugi raz.

JO SZA *

Bo Betlejem. Do Betlejem!

światło/'



OBhAZ 14

EEIRIEL ,

.Bądźcie- szczególnie ostrożni. Jesteśmy w Halcedonie

- odbywa się teraz największe w historii kościoła 

zgromadzenie księży i biskupów.

ELIZABET

A o czym oni rozprawiają?

K./IRINIUSZ

... Tak pochłaniają ich dysputy, że zapominają o najważ­

niejszym. ..

ELIZABET

To znaczy o czym?

EEIRIEL

o tym, że Jezus po to przyszedł na świat by uczyć ludzi 

czynienia dobra.

UMURIEL

-Jaiaie-je&e—j-e-sb-, żeby zobaczyć belkę we własnym oku! 

K7IRIRIUSZ 
t

Powiedz mi, czego nie lubisz we mniema powiem ci 

czego ty nie lubisz sama w sobie.

ELIZA BET

-To zabawne-.—rid-zę w tobie dołiladnie siebie. u?.k~w—łus~te-

UL UBIEL

«/-&e6gjUŁa_&śpi»\i>eó -p-iosenk-ę -o I-urstrzanym—-odbiciu- 

.siebie/



BARDZO MĄDRA PIOSENKA UMURIELA

Umuriel: Dlaczego znajdujesz drzazgę 

W oku twojego bliźniego, 

A belki we własnym nie widzisz?

Człowieku, powiedz, dlaczego?

Dlaczego innych osądzasz, 

Ciągłe próbujesz ocenić?

Wszak Pan nasz powiedział: „Nie sądźcie, 

Byście nie byli sądzeni!”

Jeżeli dobrym i mądrym

Uczynisz własne swe życie

I świat będzie takim, jest bowiem 

Naszym lustrzanym odbiciem.

Więc przestań stawiać oceny

Od tego przecież są szkoły

Ty patrz na ludzi z miłością

Tak jak to robią anioły.

!1
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ELISABĘT
<Ja wobec teeo chcę być zawsze patj zona przez anioły. 
KrflRZNIBSZ 

hietbyt gramatycznie się wyraziłaś 

Kacper

Jeśli chodzi o ścisłość to nie musimy wierzyć w Anioły. 

BaLTA zaR
Wszystkie anielskie opowieści mogą być wyssane z palca.. 

EFIR1EL 
Pozwolę sobie zauważyć, że nigdy w życiu nie słyszałem 

czegoś równie głupiego.. Powinniście się wstydzić! 
Jeśli wam się cos nie podoba to fora na ten wasz 

Wschód. A nie wyskakiwać z takimi bredniami. 

UmLLRT.eL 
To mnie obraża, a macie'... 

BALTAZAR 
. ■/—sk-łon-ił s-rę/
Dziękuję nauczycielu. 
JOSza 
Do Betlejem, no Betlejem, 

f /

/ światło/
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SCENA 14

JO ACHIM

Dno... Żeby anioły się biły?

TATA

/ sięgając po atlasy/Kochany, czytałem, że Anioł może

- w imię słusznych intencji - przyłożyć; a nawet zabić. 

JOACHIM

To co to ta anio^?

MAMA

Zgodzili się jednak co do tego, że trzeba być' dobrym.

^r-to-dużtr-brudm-ej-s^e--ni4--modna-dziś-ayiara-w--Anioły^ .

TATA

wiAMA

No

JOACH

<j0 A
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TATA

To pan jest tym Janem, u, xjś5i WG-i-i v j ...... -u.*.-
J A ~?,T crnll —

- Je-»—J—g-akimś- 3 en&i o. •.. -

MAMA

Dziękujemy za wspaniały kalendarz bożonarodzeniowy.

JAN

To raczej ja powinienem dziękować.

TATA Q lÓQ^>C Y

—~-apoc 't-r^4łu^rz'rsłuGSćnfe- Może pan łaskawie zechce po­

wiedzieć' skąd pan się wziął?

JA li

Dochodzę z Damaszku. Kiedyś za- młodu znalazłem stary 

dzban, w którym były zwoje. :;~wnna-iny--^..b^M7efe^ 

'PiTzl

Co zawierały?

To byi^y raporty Rzymskich legionistów. Ęyły tam wzrii anki 

o przedziwnych wydarzeniach, otóż w różnych •> -~^—
miejscach ukazywał się przedziwny korowód, były tam 

anioły i dziewczynka...

na. To dopiero .

TATA

Ko, proszę mówić dalej.

j A r>

^ardzo mnie to zefrapowało.
oUrve>^J

Już jako dorosły zacząłem

eruG .;ać stare Księgi. Zna lazłem więcej opowieści o ludzie: 

ictcrzy widzieli anioły. 1 o jechałem do Rzymu...
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JOACHIM

I poznał Pan Elisabet?

JAN

Cierpliwości Joachimie. Parę opowieści zainteresowało 

mnie szczególnie. Pochodziły z różnych epok. Ale obraz;

sam - korowód, śnioły i dziewczyn. 
Ostatnia opowieść była z Ha Id en

JOACHIM

Zabytkowy samochód!

JAN

Oczywiście mało kto dziś w to wierzy. Obrę z pojawiał się 

na ułamek sekundy.

Nie pochwycimy w dłonie światłości jak hambutgera. 

TATA
o jsouzC-

z młodą kobietą ze zdjęcia?
JAN

Spotkałem ją w fizymie. Dawno temu. Znajomość trwała 

zaledwie kilka tygodni, ale zdążyłem się zakochać. 

Nazywała się Tebasil i była bardzo tajemnicza.

Powiedziała, że „^podobnie urodziła się w Norwegii 

ale dorastała wśród palestyńskich pasterzy, płynnie mó­

wiła po arabsku.

JOACHIM

Ale '^ebasil to Elisabet wspak.

JAN ■ .

Bystry jesteś.



MAMA

I co da lej ?

Pc^C-u< ^^4 -Z^CbcCo^ , kotwią oU^oJ^u^ j 

Przyjechałem tutaj w nadziei, że ją odnajdę i zostałem.

Tutaj dowiedziałem się o Zaginięciu Elisabet Hansen.

Nagle doznałem olśnienia-, -ż-e-Tebas-i-l-to-Elisabeh.,wspak-«" 

TATA

Spotkał się pan z palią Hansen? 

JAN

Tak. Pokazywałem jej zdjęcie. Minęło tyle lat. Niczego 

nie mogła powiedzieć.

Z tej tęsknoty i rozpaczy zacząłem układać bożonarodzeniowy 

kalendarz. Jak—się—dremyśiacie—pracowałem nad nim-w-ielgy

-m-ie-s-ięcy. Chciiłem, żeby ktoś ' poznał

historię Elisabet. '^eraz nie jestem z tą tajemnicą sam. 

JOACHIM

Przestał pan poszukiwać? 

JAN

Nie. Ale znając tylko imię...Elisabet, albo Tebasil... 

JOACHIM

Ale ona może nazywa się po prostu Elisabet to imię 

a Tebasil to nazwisko.

TATA

Bzdura! hikt nie może tak się nazywać.

/ Jana jakby zamurował© i nagle zaczęło mu 

się spieszyć/

/lzuov /wi/vtv jr- i wv

bł-an nadzieję, że nie otworzycie ostetniego okienka przed
-■ ' Ś>WI-^1ŁO' \

•,/y 01 c aem dzwonow. j i / ' '
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SCENA 15

TATA

Wstawaj i owieraj.

JOACHIM

Ach tak, tak,/z^w^t—shę-na—równe~-aogi/ otwiera, można

tę sekwencję rozbudować#

TATA

U schyłku czwartego wieku przez Azję Mniejszą 

przeciąga tajemniczy korowód....

OBRAZ 15 —L_

MELCHIOR

Witam w Pamfylii. Na imię mi Melchior jstem trzecim 

m^drcem £ królem I^ryskulii.

EFIRIEL „ , . , / ,-tŁC _L1U.JCj.Lj / . / ,

Koło się zamknęło.

ELISABET 

^acie zabawne nazwy: Mędrcy, Święci Królowie, ...Melchior.

MELCHIOR

Ol Znacznie więcej. Po Grecku nazywamy się Galagat, Magalat 

i Sakarin.

Krótko mówiąc tak się / cieszę, że mam ochotę

śpiewać i tańczyć. 
10 iąą -

1 zac-gy-na tańczyć dwaj królów og~pDd^- 

) i&U.jgr--d^la -jŁŁs-ahet są irrecn-—śmLe&zni. . . /■



RADOŚĆ

BALTAZAR: Chcesz się cieszyć- ciesz się bracie! 
Radość jest nam wszystkim dana 
Nie musimy za nią płacić 
I kupować na straganach.
Radość każdy nosi w sobie 
I najczęściej o tym nie wie 
Że nie trzeba o nią walczyć 
I wypraszać o nią w niebie.

Radość dana jest jak oddech 
Od najpierwszej życia chwili 
Radość mają w sobie wszyscy 
Oprócz tych, co ją zgubili. 
Możesz znaleźć ją w swym sercu 
I w najprostszej swej czynności 
Radość zawsze ci otworzy 
Bramy szczęścia i miłości.

BALTAZAR, KACPER, MELCHIOR: Możesz znaleźć j ą w swym sercu
I w najprostszej swej czynności 
Radość zawsze ci otworzy 
Bramy szczęścia i miłości.



OBRAZ cd.

EFIRIEL

Oto Biskup Mikołaj z Myrryl

KACPER

Idziemy do Betlejem.

MIKOŁAJ

A=Sały-=e^-s—z s er-de cz n-ym^śmiech-em/. Musie i e mieć 

upominki. /

/-■-wręcza n^katułki, królowie oczy w iśc ie wiedzą. 

doskonale co tam jest, czy muszą więc w nie 

zaglądać?/

KACPER

Złote monety.

BALTAZAR

■kadzidło

Melchior

Mirra.

UMURIEL

/-de~-Ełis^L_Qn ma na-sobic typową sa-atę biskupią-

s ię. wtedy - oni .nosili*

ELISABET

Dlaczego jesteś taki miły?

MIKOŁAJ

--Ha, ha im więcej dajemy, tym bardziej się bogacimy.

Oto cała tajemnica radości dawania.

UMURIEL

Dobrze powiedziane.

EFIRIEL
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ELISABET

-^a-rdzo- m.ożliwe-. Żeby dać, trzeba mieć.

MIKOŁAJ

Nie trzdsa nic mieć, żd)y doświadczać kipiącej radości 

dawania. Wystarczy jeden uśmiech, dobre słowo, a nawet 

życzliwa myśl. Do działa!

/—Z—tymi—słowami-*Młkołe^j- -opnścii- z-ebrany-eh/

JOSZA

Do Bet lej on! Do Betlejem!
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SCENA 16

/ śmieją się serdeczni-c/ 

MAMA
Śmiech to też cząstka boskiej wspaniałości, która zabłą­

kała się na ciemię. Ładne.

JOACHIM
1 łatwo się na dodatek rozprzestrzenia.

TATA '
No proszę jacy jesteśmy mądrzy. /rv/ywO 

/- otwiera- ksriękę/

Faktycznie św. Mikołaj była: w IV wieku tylko Biskupem. 

JOACHIM 
Prawdziwym, żywjun biskupem?

TATA 
x\o masz, przeczytaj. 

MAMA
Możemy przecież pogadać w kuchni. Joachim będziesz uciera 

masę na tort.
TATA 
a ja? 

Mama 
Co ja? Ty zajmiesz się karpiem. 

Ta TA.

Co ją? zawsze ja. 

MAMA 
a kto?

TATA
Może twój synuś? 
makia 
on ma jeszcze ozas. 
Ada CHT.M

iiażdcie my eo karmić a potem zabijać. A wogóle to co to z 

barbarzyński zwyczaj?
TATA

a ty? Galerniku wrażliwości. Na randkę też pójdziesz 
z mamusią?

JOACHIM

Na jaką randkę? rrzy was to ia w końcu wyląduję w klaszto



5.9 a

MA MA.
Co się go czepiasz? Filozof się znalazł.

TATA
Ja jestem chłop.w tym domu z dziada pradziada.
Jak mężczyzna nie zapewni jedzenia to nie chłop.
Prawda?’! A. żarówka żypopłot, tń gips, prawda?
Do kata ciężkiego miłego a rozmnażanie to kto? Bociany? 
kapusta? Listonosz?’ W stadzie raźniej!

My zapewniać’; My zarzynać! Wy cerować i dziękować, 
koniec kropka z wykrzyknikiem.
Wroga w serce! karpia w łeb! Potem pijmy jego krew.

O Sole mi.o!!!
cw ‘{-e.tv yt> <2|। {'

A^aMA
on zwariował.. Zółc ale czy wyjąłeś żółć!
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OBRAZ 16

EFIRIEL

Jesteśmy w Kafarnaum na sbarym szlaku między Damaszkiem 

a Ęgiptem. To tutaj Jezus powołał pierwszych, uczniów 

UMURIEL

/ wyzywa się swoim-zwyczag ga/ A raz Jezus szedł do 

swoich uczniów po wodzie/..
ELIZABET /

Po falach? /

JOSZA /

Do Betlejem! Do Betlejem!

X-rus zyłiy -zatrzyma-li" się/

EFIRIEL JL
Tam Jezus wygłosił swoje słynne kazanie na górze, 

przekazując najważniejsze nauki.

ELISABET

To znaczy jakie?

UMURIEL

OjcŁe nasz, któryś jest w niebie, święć się imię 

twoje, przyjdź królestwo twoje, bądź wola twoja jako 

w niebie tak i na zieni...

EFIRIEL

Przede wszystkim chciał nauczyć ludzi dobroci.

UMURIEL

Miłujcie nieprzyjacioły twoje... To dopiero jest-coś.-

-A-tbe-’ módlcie się za tych, którzy was prześladują. 

EFIRIEL

Dość, wieoy, że znasz to wszystko na pamięć.
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BALTAZAR

Przesłaniem Bożego Narodzenia jest P 0 K 0 J.

JOSZA

Do Betlejem! Do Betlejem!

ELISABET

.A w jakim języku mówił Jezus.

EEIRIEL

Mówił po aramejsku.

ELISABET

Znasz ten język?

EPIRIEL

/ óuluju się?4 ~0j-clae-~n^asfcw^-^r^ginadre bnzmi^ fcak^--— 

mówi po aramejskU)zaczyna intonować 

wszyscy zaczynają tańczyć

/—św-iartLe-/
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OBRAZ 17

JOSZA

Do Betlejem! Do Betlejem!

ELISABET

Widzę tylko ruiny i zniuczone Budowle.

EFIRIEL

Mamy rok 71 A to ruiny Jerozolimy.

KACPER

To robota Cesarza Tytusa.

BALTAZAR

Ze świątyni został jedynie fragment zachodniej ściany.

Nazywa się Ścianą jE?łaczu} a Żydzi rozpierzchną się po całym 

świecie.

ELI3ABET

3
-oiiammia^ta—nic- nie-d-ałmrrT.

ry nie-»-s-».

UMURIEL

Bez przerwy powtarzamy pokoj z wami i pokoj na ziemi 

ale ludzie chyba nigdy się nie nauczą, że nie powinni 

ze sobą walczyć.

A-śpiowa z roopeegą w głosie?* 

" chwała na wysokościach.......... ”

Niedługo nie starczy mi sił, żeby to śpiewać. 

KACPER

Albo ludzie się nauczą sstuki współistnienia albo.... 

JOSZA

Do Betlej er! Do Betlej er!
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SCENA 17

/ w mieszkaniu Joachima, o siat; eczne porządki, 

ubieranie choinki / nakrywanie do stołu/

JOACHIM

Popatrzybo zrobiłem jx;zozo=:w~~pluzedszkeiu7r.-.

JOACHIM

Tato, czemu ty ubierasz choinkę.

TATA

... Bo trz eba.

JOACHIM

Nigdy nie ubierałeś.

TATA

Nie-* /wva^ 
* (j •

JOACHIM

Nie tak. Lampki pospadają. Uważaj ! /WuC/ 4"

TATA

No to jak!

JOACHIM

Jak chcesz, tylko nie krzycz!

TATA

■Przecież nie krzyczę!

/- aoBł-u wchodzi-/-

MAMA

Czemu się kłócicie? .•

TATA SW/AT<kO.

^atrzymaj się7 zatrzymaj się bo się naprawdę pokłócimy.

/ może by tak si/ę stało ... ale właśnie roz­

dzwoniły się | zwony . . . . /

/ światło/
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OBRAZ 18

EFIRIEL

To oni. Józef i Maria. Bo nadszedł czas jak dojrzały 

owoc.

Aw«ays cy-p> at r&ą w^dnym~ki erunku. -Dzw ony-,- św iatTo-

OBRAZ 19

EFIRIEL

Rok zerowy. Jesteśmy w Betlejen. Większość mieszkańców 

już ułożyła, się do snu.

OIRYNIUSZ

Gwiazdy przypominają skiy płonącego hen- ognia. Ta jedna 

świeci mocniej.

ELISABET

To tu?

UMURIRL

ććć.

EFIRIEL

I gdy tam byli nadszedł czas by porodziła. I porodziła 

syna swego pierworodnego i owinęła go w pieluszki

i położyła go w żłobie, gdyż nie było dla nich miejsca w 

gospodzie.

■ A P bsc z—dare-e-ka-/-

EAERHrŁ J3

I spotyka się niebo z ziemią. Dziecko jest iskrą 

ogromnego niebieskiego ogniska.
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UMURIEL

Oto cud. Cud, który zdarza się za każdym razem, gdy

rodzi się człowidc

kwiryniusz
Jowiat za każdym razem stwarza się na nowo

EFIRIEL

Wszyscy na miejsca. Role przygotowane. Ćwiczy liśny to

dwa tysiące lat.

momenc ie

kończy sa

/ śpiewają cicha noc, w pewnym

^.isabet nieśmiało podejmuje

a w absolutnej ciszy/

/ płacz dziecka, wszyscy oddalają się,

Elisabet o sta je sama z Efirielem i

Kw irynią^ zem/

ELISABET

Jak myślicie? Gzy mogę tam wejść?

KWIRWUSZ

Nie po to przemierzyłaś taki szmat drogi, żeby tu 

stać.

EFIRIEL

/ Oddalają się i oni, Elisabet patrzy 
i

w gwiazdy, płacz dzófecka/

-światło-
r _L-
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SCENA. $8

TATA
A. widzicie, podoba się kalendarz? A kto go do domu 

przyniósł? T-atuś j go do domu przyniósł.

MAMA
A kto zrobił z Jana kryminalistę? Tatuś zrobił z Jana 

kryminalistę.

JOACHIM
Tylko się nie pokłóćcie.

MAMA
Nie przesadzaj Joachimie.

Z dzwonek, wchodzi pani Hansen/

pani Hans en

Dobry wieczór.
MAKIA.

Witamy panią. My -j c-a acz o w pnł-u-. Tak nas zaabsorbował 
kalendarz.

PANI HaNSEN
0. To może ja.. .
TATA

Ależ pani nansen proszę czuć się jak u siebie w domu. 

PNI HansEN
■ Wobo-e te-go-chciałabym coś pomóc. 
makia

Świetnie. To proszę ze mną do kuchni.
A wy przygotuje e stół.

/ wychodzą, Joachim y tata poprawiają choinkę, 

nakty.ają stół obrusem/





6T

JOACHIM
Jak myślisz, czy ta prawdziwa Elisabet jeszcze żyje. 

TATA.
Dziwne to wszystko.

-/-jrcHodz-E--1 a n/

JAN
Przychodzę podziękować.
JOACHIM
To raczej my. ..
JAN
Nie myślałem, że ktoś kto będzie czytał mój kalendarz rozwią 
że zagadkę Elisabet Hansen.
JOACHIM
Dowiedział się pan czegoś.?!
JAN

Wyjdź przed dom Joachimie.

Joachim wybieea/ dzwonek, 
wprowadza Elisabet/

pauza, dzwonek,

TATA
Nie rozumiem. Nie rozumiem. Nie rozumiem.

ELISABET.
Elisabet Hansen.
TATA
Nie rozumiem.
JAN

To proste. -Toachim odkrył, że Elisabet może nazywać się 
lebasil. Sprawdziłem w Rzymie, w książce telefonicznej... 
Ta ta

Ale jak to było naprawdę? Tylko proszę nie mówić, że 
pobiegła pani za barankiem?
ELISABET

Niewiele pamiętam. Oprowadził mnie człowiek, który ciągle 

powtarzał, że jak mój tatuś o nich napisze, jak świat się 
o nich dowie to mnie orfeślą do domu. Ale jakoś tego nie 

zrobili... -Ł



ca —

TATA.
Ale w Rzymie uciekła pani od Jana?
ELISaBET
To już. całkiem inna historia. No tak... Uciekłam.

TATA.
Czyli, że ta cała historia jest wymyślina.

JAN
No tak...
JOACHIM
Cudowna była ta podróż w. czasie... Zupełnie jakby 
nasz dom był stajenką.

i Mama-/

TA TA

Pani Hansen proszę się nie lękać.

/ kobiety/powoli podchodzą do siebie, 
wszyscy zamarli w bezruchu, trwa to 

wieczność.

np pani Hansen wyciąga z kieszeni różową 
kokarhę/

pani hansen

Noszę to zawsze przy sobie...
ELISaBET
... Mama

EFIR1EL

Astyscy na miejsca, Role przygotowane, ćwiczjmjśmy to 
dwa tysiące lat.

Z—zpaw-ia j ą się nka finałowaV



5 906684 000105


